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Wieki dwunasty i trzynasty sławne są z nad­
zwyczajnej liczby kościołów, świątyń i tumów, 
we wszystkich prawie krajach stawianych, 
Rzekłbyś, że o zakład ubiegały się różne Euro­
py państwa, przesadzając jedno drugie wielko­
ścią pomysłów i śmiałością przedsięwzięć. Kła­
dziono pierwszy kamień na budowlą, mającą po­

chłonąć skarby całej prowincyi i wieków kilka, 
jak g^yby szło o wystawienie kapliczki. Ta 
ufność bez granic, dowodzi przynajmniej, ze w 
owych wiekach prawa wszystkich ożywiała wia­
ra , i że to nie postało nawet w myśli żadnego 
króla, aby który z jego następców wahał się 
ukończyć zaczęte dzieło. Chciano naówczas,
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aby ogrom świątyń odpowiadał majestatowi re- 
lig iij i aby przybytki Króla niebieskiego pano­
w ały  nad pałacami ziemskich mocarzy.

Francya, Anglia, Hiszpania i W łochy ubie­
gały się w  tym względzie o pierwszeństwo, i 
każdy z tych krajów poszczycić się może pyszne- 
mi tumami, świadczącemi razem o wierze ludów 
i postępie sztuk pięknych. ‘W  Hiszpanii Eskurial 
wzbudza wszystkich podziwienie, we Francyi 
kościoły katedralne w  Reims i Strasburgu, w 
Anglii kościół Śg° Paw ła w  Londynie, opactwo 
Westminster i tum w  York, w  W łoszech kościół 
Śgo Piotra w  Rzymie i Tum Mediolański. W  
krajach północy styl gotycki nadaje gmachom 
zew nątrz widok poważny i posępny; wewnątrz 
zaś uderza nas ogromna przestrzeń, gdzie naj­
mniejszy odgłos Liczne powtarzają echa, i gdzie 
światło przedzierając się przez różnofarbne okien 
szyby rzuca na w ysokie łuk i sw'e nieśmiałe i ta­
jemnicze promienie. W szystko tam jest wielkie, 
w spaniałe; dusza przejęta uszanowaniem oddaje 
się religijnemu rozmyślaniu. W szystko do skru­
chy pobudza. W  południowych przeciwnie kra­
jach światło dzienne w  całym swym blasku 
oświeca gmachy: iskrzące się słońca promienie 
pomykają się po marmurze, igrając na około 
wytwornych kolumn; albo zatrzymują się tylko 
dla tego na całym okręgu, aby wydać przepych 
i sztukę płaskorzeźby. Jest to reiigia w całym 
swym majestacie, a dusza chrześcianina unosi sie 
w  tryumfie; powiedziećby można, że jeżeli na 
północy kościoły powtarzają psalmy pokutne, 
świątynie krajów południowych brzmią hymnami 
chw aty.

Że wszystkich kościołów we W łoszech, ża­
den nie potwierdza mocniej praw dy tych uwag, 
jak  tum mediolański. Po kościele Śgo Piotra, 
metropolitalnej chrześciaństwa świątyni, nie zna­
my piękniejszego i bogatszego. Marmury, statuy, 
drogie kruszce ze wszystkich stron wpadają 
w  oczy, i mało jest dni kilka dla przypatrzenia 
się dokładnie wszystkim skarbom.

W  14ym w ieku, to jest r. 1388 xiążę Gio­
vanni Galeazzo Visconti pierwszy tej świątyni po­
łożył fundament, która dotychczas jeszcze nie 
jest zupełnie skończona. Różnych ona potem do­
znawała losów: raz pracowano około niej z w iel­
ką  usilnością, i znowu przerywano budowlą, i 
odpoczywano przez czas niejaki: i gdy w  r. 
1763 w ielka wieża około 400 stóp wysoka, 
ukończoną została, do r. 1805 budowla ta za­
niedbaną była. Napoleon umiejący oceniać wiel­
kie dzieła sztuki, przeznaczył 5 millionów li-

wrów na ukończenie. Summa ta nie była do­
stateczna; a Cesarz Franciszek Ł w  r. 1819
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przekazał miesięcznie 12000 liwrów na tenże sam 
cel. — Najprzód uderza nas ogrom tego gmachu, 
mającego 449 stóp długości, a 275 stóp szero­
kości: wyniosłe sklepienie spoczywa na 52 ogrom­
nych filarach z marmuru, 84 stóp wysokich, a tak 
grubych, że zaledwie czterech ludzi jeden filar 
objąć zdoła. Cały kościół wybudowany z mar­
muru, nawet sam dach: lecz materyał ten choć 
tak twardy znacznie już ucierpiał: ostry ząb
czasu czterech przeszło wieków, w yw arł na nim 
moc swoje, i gdy po jednej stronie marmur od 
powietrza skruszał, i blask swój stracił, nowa 
szczególniej facyata, na rozkaz Napoleona wybu­
dow ana, w całej jaśnieje wspaniałości. Tenże 
brak funduszu, nie dozwalający wykonać pier­
wiastkowego planu, był także przyczyną, że i 
wewnątrz wiele zaczętych ozdób zaniedbano.
I  tak np. jedna cześć posadzki składa się z mo­
zaiki, a druga z cegły. —

Na widok takiego ogromu, na rzędach ko­
lum n, obok których człowiek małem tylko wy­
daje się dzieckiem, stoimy w zachwyceniu, i nie 
dziwimy się w cale, że go Medyolańczykowie 
ósmym cudem świata nazwali. Bo czernie są w 
istocie owe piramidy tak sławne obok tumu me­
diolańskiego? oto głazy nieforemne, mocą rąk 
ludzkich na jeden punkt zwalone. Tam nie 
trzeba było, aby przyjść do celu, tylko czasu i 
ludzi; podczas gdy dla wystawienia ósmego cudu, 
potrzeba było najściślejszej i głębokiej rachuby, 
wszelkich zapasów sztuki, i całej dzielności ge­
niuszu. —

Lecz najgodniejszą uwagi jest podziemna ka­
plica, gdzie spoczywają zw łoki Śgo Karola Boro- 
meusza, dobroczyńcy tego miasta. Ciało jego zło­
żone w srebrnym bogatym relikwiarza z kryształo- 
wemi oknami, które zdobią srebrne wyzłacane ra­
my, nieocenionej roboty. Grób wewnątrz przy­
ozdobiony srebrną płaskorzeźbą.

L o n d y n  c z e t a  b y ł  dawniej .

■ W  Londynie łóżka królewskie w r . 1334 
składały? się jeszcze z sienników', a r. 1246 wszy­
stkie domy były jeszcze słomą poszyte; r. 1300 
siedzieli mieszkańcy zamiast przed kominkiem, 
przed ogniskiem na środku izby dymu pełnej: 
wino przedawano tylko po aptekach na wzmo-



cnienie, wszystkie domy były Jeszcze z drzew a,i 
nazywano to już wielkim zbytkiem, kiedy kto 
jechał w1 budzie na dwóch kołach: r. 1351 pie­
niądze czteroszelągowe i dwuszelągowe były naj­
większe monety srebrne, a Parlament wotował 
królowi zamjast pieniędzy, różnego gatunku to­
wary; r. 1509 nie było jeszcze.w Londynie rze­
py, jarmużu, sałaty : sprowadzano je  z Niderlan­
dów. R. 1561. Krolowa Elżbieta pierwsza za­
częła nosić jedwabne pończochy, a r 1577 pier­
wszy zegar kieszonkowy sprowadzono. R. 1590 
tylko 4 kupców było w Londynie, z których 
każdy 400 funt szter. majątku posiadał.

C o  m o g ą  p o c h w a ł y ?

Pewien gospodarz posłał dwóch parobków 
do swego sąsiada, z prośbą o pożyczenie brony, 
rozkazując, aby ją oba przynieśli. Zobaczywszy 
brono rzekł jeden, mający więcej oleju w gło­
wie niż jego towarzysz: ,,coż to sobie nasz go­
spodarz myśli? t r z e c h  chłopów tej brony z 
miejsca nie ruszy! — Jak to nie? odezwał się 
jego towarzysz, kontent, że mógł znowu popisać 
się ze swoją siłą: co tobie sio uwidziało? trzech 
chłopów! j e d e u  potrafi ją  unieść: pomóż tylko 
zadać mi ją  na plecy, a zobaczysz, że ją  uniosę/4 
Gdy więc tak z ciężarem naprzód pędzi, towa­
rzysz jego wola za nim: ,,to mi to siła! nigdym 
tego nie m yślał: to Samson drugi! w całym 
kraju nie masz równego tobie Herkulesa. Ktoż- 

sio z tobą mierzyć ośmielił? nieba! co to za 
silny człowiek! żeby tylko szwanku jakiego nie 
odniósł! połóż trochę bronę, i odpoczniej sobie, 
albo pozwól przynajmniej, niech ci pomogę!44 — 
Nie potrzeba! odpowiedział drugi, temi pochwa­
łami zachęcony, zobaczysz, że ją aż do samego 
domu zaniosę. I tak sio stało.

K o z y  k a s z e m i r s k i e .

Szale i chustki dam, pięknością swoją wpra­
wiające każdego w podziwienie, a po kilkaset 
dukatów czasem przepłacane, wyrabiają się z 
wełny kóz, których ojczyzną jest Tibet, kraina 
południowej Azyj przy górach-Himallejskith i 
Kachemir, kraj dla swych niw urodzajnych, przy­
jemnego i łagodnego powietrza od podróżujących 
rajem ziemskim nazwany. Stanowią wprawdzie 
niektórzy różnicę pomiędzy tybetańskiemi i ka-

szemirskierni kozami; lecz ta na tom tylko zah 
i y , iż koza kaszemirska jest od tybetański) 
mniejszą.

Koza kaszemirska dochodzi do 3 stóp długości, 
2 stopy będąc wysoką. Szyja i głowa z płaszezo- 
nemi coraz szerzej rozdzielającemi się rogami, 
jest zazwyczaj czarna, reszta ciała dziwnie bia­
łego koloru. W łos pokrywający ciało długi, 
cienki,,podobny do jedwabiu, a pod nim miękka, 
nadzwyczaj delikatna wełna elastyczna, prze* 
wyższająca cienkością wszystkie inne; i z nić 
to najpiękniejsze wyrabiają się szale.

Kozy te żyją i chodują się najlepiej w7 gó­
rzystych i umiarkowanych okolicach, sprowa­
dzone do ciepłych krajów utracają piękną swą 
wełnę, dostają wyrzutów na skórze i niszczeją. 
Gdy je  sprowadzano do Anglii, Szwajcaryi i 
Francyi, musiano je  przez zimniejsze pędzić kraje, 
chociaż droga ta nierównie dalszą była. W  
Europie chowają się najlepiej w  Pirenejach i 
innych górzystych i nie zbyt ciepłych okolicach, 
gdzie przy sucheni i zdrowem powietrzu dosta­
teczną znajdują paszę. Mleko ich jest daleko 
pożywniejsze, niż kóz zwyczajnych: mięso białe 
i smaczne. Utrzymanie ich nie wiele kosztuje: 
jedna koza daje do 10 łotów pięknej owej weł­
ny, oprócz zwierzchniej, z której równie piękne 
wyrabiają materye. Starania dwóch francuzów, 
P. Jaubert i Ternau, którzy pierwsi zwierzęta 
te użyteczne do Francyi sprowadzili, pomyślnym 
uwieńczone zostały skutkiem, albowiem fabryki 
ich szalów i chustek równają zupełnie kasze- 
mirskim, a doborem desseniów przechodzą je nawet.

Najpiękniejszych szalów dostarcza Kachemir: 
■wełna na nie bierze się z kóz przez czesanie lub 
wyskubywanie: przędzie się farbowana już wol- 
nemi rękami, i aby nitce nadać dostateczną tę- 
gość, namaszcza się klejem naumyślnie do tego 
przysposobionem, który się potem zmywa: wy­
przedzona wełna wyrabia się na zwyczajnych 
warsztatach: kwiaty i inne dessenie haftują się 
igłą, a końce nitek z drugiej strony "przycinają się 
albo też zostawują. Mieszkańcy krainy Kache­
mir opłacają rządowi wyrobionemi szalami po­
datki, ztąd szale te nie są przedmiotem handlu 
prywatnych ludzi, albowiem noszone tylko z 
kraju wywozić wolno. W  mieście Kachemir lub 
Serinagur, które 200000 mieszkańców liczy, było 
przed kilkunastu laty do 40000 warsztatów, teraz 
zaledwie 15000.

Europejczykowie wyrabiają wełnę kóz kasze- 
mirskich równie pięknie, za pomocą machin roz­
maitych daleko prędzej, a w nadawaniu jej trwa-
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K o z y  k a s
łych kolorów przewyższyli Azyatów. Pierwsze 
szale wyrabiane w  Europie bardzo były drogie, 
ponieważ sprowadzenie wełny przez Rossyą wiele 
kosztowało, a funt jeden w ełny z grubszą nawet 
często pomięszany płacono do 120 Z łtp .; od 
czasów zaś, gdy w  Francyj, Szwajcaryj i Anglii 
kozy kaszemirskie chodować zaczęto, najpiękniej­
sze szale francuzkie, równające indyjskim, daleko 
sa od nich tańsze.

c

Obrazek wystawia dwie kozy kaszemirskie w 
okolicy górzystej, która jest ich najulubieńszehn 
mieszkaniem.

W p ł y w  k l i m a t u  i c y w i l i z a c y j  n a  
ś m i e r t e l n o ś ć  l u d z i .

Podług obrachunków uczonego badacza M o ­
r e a u  J o n e s  umiera we W łoszech, Grecyj i 
Turcyj 1 osoba z 30: w  Niederlandach, Francyj 
i Prusach 1 z 39; w Szwajcaryj, Austryj, Por­
tugalii i Hiszpanii 1 z 40 ; w Polsce i Rossyj 
europejskiej 1 z 44 ; w Niemczech, Danii i 
Szwecyj 1 z 45 ; w Norwegii 1 z 4 8 ; w  Irlan- 
dyj 1 z 53 ; w  Anglii 1 z 58 ; w Szkocyj i 
Islandyi 1 z 59,

z e m i r  s k  i e.

Z  tego pokazuje się widocznie, iż w krajach 
zimnych, leżących nad morzem i zbliżających się 
ku biegunowi północnemu ludzie najdłużej ż y ją ; 
w  krajach południowych rzadko dochodzą lat 
późnych.

Anglik pewien obrachował, iż człowiek za­
żywający tabakę, bierze szczyptę takowej co 
dziesięć minut; aby szczyptę tabaki porządnie 
zażyć, potrzeba do tego l i  minuty czasu; 1J mi­
nuty 10 razy wzięte, dzień rachując po 16 go­
dzin, czyni 2 godziny 24 minut, dziesiątą część 
całego dnia, a przeto jeden dzień z dziesięciu. 
Przypuściwszy, iż człowiek przez 40 lat zażywa 
tabakę, wypada, iż zażywający, przez ten czas 
4 lata z samym nosem będzie miał do czynienia.

S  f  i n x  o l b r z y m i .

W  niejakiej odległości od piramid egipskich, 
znajduje się olbrzymiej postaci s f i n x ,  ważny 
pomnik starożytnej Egipcyan sztuki. Sfinxowi 
lubo w  postaci zwierzęcia "wystawianemu, dawali 
Egipcyanie głowę kobiecą; z resztą wyobrażali 
go jako Iwa leżącego, z wyciągniętemi przed sie-
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bie łapami. Powszeclme'm jest zdaniem, że slinx 
był znakiem upłodniającycli wylewów Nilu, od 
których żniwa całego kraju zalezą; i dla tego 
niekiedy tak olbrzymią dawano mu postać. 
Slinx jest 148 stóp długi, a z przodu 62 stóp 
wysoki, lecz piaskiem tak zasypany, że tylko | 
głowo jeszcze widać. Wyraz miły, łagodny i i 
spokojny: skład twarzy afrykański. Niestety!
nos utłuczony, ale usta, których wargi są grube, 
wykonane z podziwienia godną delikatnością: 
w niejakiej odległości, zdają się być ożywione.

Sztuka snycerska zapewne już wtedy na wyso­
kim stała stopniu doskonałości, kiedy ten po­
mnik był stawiany. Lubo w  twarzy nie widać 
tych pewnych rysów, którym się w greckich 
posągach dziwimy; jednak piękna prostota i na­
turalny charakter tej olbrzymiej figury, w  zadu- 
mienie nas wprawia.

Na wierzchu głowy odkryto otwór, przez 
który wygodnie do oczu dostać się można. Za­
pewne kapłani egipscy używali tej kryjówki, dla 
ogłaszania ludowi wyroczni.

1 b r  z y m i,

cielom znaczną korzyść przynoszącemi ogrodami; 
prawda, że i drogi nawet w wielu wsiach obsa­
dzone drzewami ow ocowenii znachodzimy; ale wy­
znajmy sami, iż wszystkie te usiłowania są tylko 
słabym początkiem wielkiego dzieła, i że wiele 
nam jeszcze do czynienia pozostaje, ażebyśmy z 
inneini krajami w tej mierze w równi stać mo­
gli. — Obwód Regeucyi Magdeburskiej zawiera 
206 mil kwadr, i 440000 mieszkańców; W . N , 
Poznańskie przeciwnie obejmuje 538 j mil kwadr, 
i około 1500000 mieszkańców. Gdybyśmy zaś 
przestrzenie ziemi i ilość mieszkańców z sobą 
porównać i odpowiedni stósunek w względzie 
ogrodnictwa wyprowadzić chcieli, nie wiem, 
czyliby stósunek jak 100 do r wypadli A nie 
zapuszczając się nawet tak daleko, rzućmy tylko 
okiem na Szląsk, jako najbliższą nas prowincyą, 
a przekonamy się i tu, czem jest nasze ogrod­
nictwo. — Szląsk nie tylko że ma wystarczający 
dla siebie owoc, ale i nas nawet w znacznej

O sadzeniu drzew owocowych.

W  Numerze 124 pod d. 5. Maja b. r. w 
Gazecie Rządowej umieszczono między wiado­
mościami krajowemi następujące, dosłownie prze­
tłumaczone doniesienie:

W  ciągu upłynionego roku wysadzono w ob­
wodzie Regencyi M a g d e b u r s k i e j  764881 dzi­
kich, i 90880 ulepszonych szczepów owocowych; 
a prócz tego 40083 dzikich szczepów ulepszono. 
Najbardziej odznaczył się w- tym względzie drugi 
Jerychowski powiat, w którym 600000 dzikich, 
a 6000 ulepszonych szczepów zasadzono/4 \

Jak pocieszającem jest to doniesienie z jednej, 
tak prawdziwą goryczą napełnić powinno serca 
nasze z drugiej strony. Bo czyliż i o naszej 
prowincyi toż samo pow iedziećby można ? Prawda, 
że w wielu już miejscach znaczne uczyniono po­
stępy w tej mierze; prawda, że prowincyą na­
sza poszczycić się już może pięknemi i wlaści-
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części ni m zasila. I  tak w Poznaniu rok rocznie
t  t

sprzedają Szlązscy znaczną ilość suszonego owocu, 
jako też różnego gatunku powideł, i to jeszcze 
w cenach dość umiarkowanych, inimo to , że 
przewóz tych rzeczy z znacznym dosyć połączony 
jest kosztem, a u nas w wielu bardzo miejscach 
najpospolitszy owoc za osobliwość może być 
uważany, Czyliż więc tego wszystkiego, opie­
szałości, a przynajmniej nieczułości naszej przy­
pisać nie należy? Tak zaiste! i mimo wielu zna­
cznych postępów w  różnych odnogach gospo­
darstwa, jakiemi się słusznie chlubić możemy, 
przodkom naszym w7 pewnym względzie co do 
ogrodnictwa pierwszeństwo przyznać wypadnie. 
Majętniejsi właściciele włości, bogatych Panów' 
wyjąwszy, nie posiadali w praw dzie wspaniałych 
ogrodów7, nie znali licznych, teraz powszechnie 
używanych jarzyn, ale w  ogólności starali się o 
to, aby obok pomieszkań swoich, użyteczne mieli 
sady; chłopek nasz nawet po wielu przynajmniej 
okolicach, jak sam wiem z doświadczenia, po­
siadał mały sadek i miewał szczególniej śliwek 
tyle, że i potrzeby domowe opędził, i jeszcze 
nieco spieniężył. Liczne także gruszki polne za­
radzały w7 części niedostatkowi: w7 późniejszych 
czasach zaniedbano większe ogrody, bo na zbożu 
cały zakładano dochód, a chłopek częścią przy- 
ciśniony niedostatkiem opałowego drzewa, czę­
ścią powodowany naganną nieczułością, powyci­
nał i te drzewka, które i dom ocieniały i ko­
rzyść mu przynosiły. Pow7yciuano i gruszki polne, 
ale rzadkim był taki, któryby o sadzeniu szcze­
pów nowych w ogrodach pomyślał. Niespraco- 
wany Proboszcz Ciechanowski, 'szanowany X. 
Kluk w wydanem przez siebie iiżytecznem i 
mozolnem dziele, nie zapomniał i o tej gałęzi za­
trudnienia rolniczego, i ziomków swoich nie tylko 
zachęcał, ale i nauczał. Nieśmiertelny Arcybi­
skup Gnieźnieński, ozdoba literatury polskiej, 
Ignacy Krasicki, zachęcał podobnie, i z wrodzo­
nym sobie dowcipem przygarniał opieszałym w tym 
względzie: ale głos tych czcigodnych mężów 
był głosem wołającego na puszczy. — Szczupła 
nader liczba umiejących z każdej rzeczy korzy­
stać i przyjemność z użytkiem łączyć, poszła za 
radą tak zbawienną, i usiłowania ich pomyślny 
uwieńczył skutek. Byli wprawdzie i tacy, któ­
rym na dobrych chęciach nie zbywało, ale że 
sie sami z sobą óbracliować nie umieli, obszerne 
i siły ich przechodzące zakładali ogrody, a tak 
zarodek zagłady w sanyyjn początku zakładu za­
siali. Beszta wielkiej tylko, a często urojonej 
szukając korzyści, zaniechała zupełnie rozmnaża­

nia użytecznych szczepów owocowych, a nieczu- 
łość swoję i opieszałość pokrywała zawsze ulu- 
bionem zdaniem: Cóż n a k o n i e c  z r o b i ć  z
o w o c e m ,  g d y  go w s z ę d z i e  z a  w i e l e  
b e d z i e .  — Że ta ostatnia mymówka nikogo od 
chwalebnego przedsięwzięcia odstraszać nie po­
winna, przekonać się łatwo możemy, skoro tylko 
okiem na nasze wioski i icli ogrody rzucimy. 
W iele jeszcze wody do morza upłynie, jak to 
dawne niesie przysłowie, nim się na podobną 
obfitość owocu skarżyć będziemy mogli. — Dzis, 
gdzie owoc nad miarę jest rzadki i drogi, przez 
majętniejszych tylko kupowany byc może; śre­
dnia zaś i uboga klassa, całkiem niemal od uzy - 
wania tego daru bożego jest wyłączona. Niech 
się więc rozmnożą drzewa, niech ow ocu wszędzie 
będzie dostatek; a wtenczas i biedny będzie go 
mógł kupow’ac. Jeżeli zaś właściciele ogrodów 
za niższe ceny sprzedawać go będą, większa 
nierównie ilość tegoż, pozorną wynagrodzi stratę. 
Dzieci, jak nam dobrze wiadomo, lubią owoc, 
podobnież jak dorosłe osoby: dobry i dojrzały, 
nawet w7 w ielu chorobach dozwolony, a rzadko 
szkodliwy; gospodarstwo małe czy wielkie nad- 
co się bez niego obejść nie może. Ileż to masła i 
okrasy oszczędzi skrzętna gospodynią a mianowicie 
w czasie licznych przez kościół S. nakazynych 
postów, mając w  domu poddostatkiem suszonego 
owocu i powideł! A gdyby go nawet za nadto 
być miało, czyliżby nie można znowu jak da­
wniej wrócić się do robienia jabłeczniku, wiśniaku, 
wódek i t. p ?

(Koniec nastąpi.)

Jan Amos Komeniusz, niegdyś rektor 
Szkół w Lesznie.

B ys życia m ęża, k tó ry  przeszło trzydzięści la t w 
Polsce  bawiąc, n o w ą  m eto d ą  uczenia języków i  w ie lu  
p ism am i się w s ła w ił,  będzie zapew ne pożądanym  
d la  czyteln ików  naszego p ism a.

Ja n  A m os K om enius u ro d z ił się w r .  1592 w K o­
nanie, m ałej w iosce  p o d  B ru m au  w  M o ra w ii.  * ) 
B ra k  szkół w  o k o licy , zn iew olił rodziców  jeg o , w y ­
znających w ia rę  B rac i czesk ich , posłać go na naukę 
do H e rb o rn u  w  I le ssy i, gdzie odebrał początki w ła ­
c ińskim  i  g reck im  jęz y k u , w  filozofii i  teo lo g ii. 
Ukończywszy później i ia u k i na  u n iw ersy tec ie  w  H ei-

P o m y lił się Kopczyński, nazywając go Szlązakient 
W G ram . sw ej pozgonnej p . 1.
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delbergu za powrotem  do ojczyzny pośw ięci!się stanowi 
duchow nem u: został najpierw (1614) rektorem 3zkółki 
w  P rerow ie, a w  k ilka  lat później m inistrem  (1613) 
sw ego  w yznania i  rektorem szkoły w  Fulneku. 
W  czasie gdy tu Komeniusz z wielką korzyścią m ło­
dzieży urząd ten spraw ował, wpadło wojsko hiszpań­
skie po b itw ie  na B iałej górze pod Pragą, do F u l­
neku, i obróciło m iasto w  perzynę. K om eniusz utra­
cił w  tym pożarze majątek, książki i rękopisma. W  
krótce potem  w yszedł rozkaz cesarski, aby wszyscy 
du ch ow n i n iekato licy  z Czech i  M oraw ii ustąpili. 
K om eniusz należąc do osób rozkazem tym  objęiych, 
ukryw ał się czas niejaki w  Staupnie na zamku .ba- 
rpna Jerzego Sadowskiego, sw ego  w spólw iercy i  gor­
liw eg o  opiekuna w ygnańców , którego przytein trzech 
synów  uczył. W idząc a to li, że rozkaz Cesarza w y k o ­
nywano śc is łe , opuścił sw oję ojczyznę, i przybył do 
miasta L e s z n a  w  W ielk ie j polsce, gdzie już bardzo 
w ie lu  czeskich i  m orawskich w ychodźców  zastał (w  
sam em  Lesznie 3OCO dusz). Z alecony od sw oich  
w sp ółziom k ów  polsk im  Braciom  czeskim , jako b ie ­
g ły  nauczyciel, został w  krótce po swojem  przybyciu  
do P olsk i rektorem  szkoły tego wyznania w  L esznie, 
tudzież seniorem  Braci czeskich M orawców. Będąc 
rektorem szkoły łeszczeńskiej wydał książkę pod ty ­
tułem  ; J a n u a  l i n g u a r u m  r e s e r a t a ,  Książka ta 
wprowadzając nową m etodę uczenia języ k ó w , taką. 
m u sławę w całej E uropie zjednała, źe w ie le  narodów  
zwabiało go  pod  korzystnem i warunkami do siebie, 
aby się. u nich now em  urządzeniem lub polepsze­
niem  szkół zajął. Szwedzi by li p ierw si, co uw agę swoję 
na Komeniusza zw rócili (168S). W arunki,, pod ja- 
kiem i go do siebie zapraszali, były dla n iego bardzo 
korzystne, ale bądź to w ojn y , w  któi-e małe t-c pań­
stw o  w ów czas było wplątane, bądź też  inne j,akowe 
nieznajom e nam przyczyny p ow odaw ały  K om eniu- 
szem , iż wezwania tego n ie  przyjął, jednakże radą i 
iuform acyam i wspierać obiecał. W tym  ce lu  przeło­
żył na język łaciński dzieło swoje P r o d r o m u s  P a n -  
a-o p h i  a e ,  które początkowo w niem ieckim ' napisał. 
W krótce potem  w ezw ał go Parkuneut angielski 
w  tym samym celu , co poprzednio Szwecya. W ezw a­
nie to przyjął K om eniusz. P rzybył w  r. i 64 t do L o n ­
dynu, gdzie był z  najw iększem i honoram i przyjm o­
w a n y ; ale zaledwie się urządzaniem szk ó ł zajął, gdy  
w  Anglii, dom ow e rozruchy w ybuchły . Okoliczność 
ta zniew oliła go prosić Rząd angielski o uw oln ien ie  
od przyjętego na siebie obowiązku. Uzyskawszy ta­
kowe bez w ielk ich, trudności, w siad ł na okręt i  pu­
ścił się do S zw ecy i, gdzie m iał posłuchanie u  Kan­
clerza Państwa, O xeiistierna. Skutkiem tego posłu­
chania było , iż  Kom eniusz udał tię  do Elbląga i  tam 
utrzym ywany z skarbu szwedzkiego pi zez cztery lata.

w ypracował nowy systemat, według którego młodzież
w  krótszym czasie, jak dotąd, i  łatw iejszym  sposobem  
początków nauk nabywać m ogła. P lan ten, z któ­
rym Kóm eninsa do Szwccyi pojechał, przełożonym  
został do ro-ztrząśnicnia trzem najuczeńszym Szwedom , 
Zdanie ich  o pracy Komeniusza było dla n iego p o ­
chlebiłem  ; osądzili on i dzieło to, p o  małych popraw ­
kach i  niektórych odm ianach, goduem  druku. U la  
uskutecznienia tych p o w ró c ił Komeniusz do Elbląga.
N im  s:ę a toli pracą tą m ógł zająć, w ezw a li go współ- 
w iercy jego w W ielk iej polsce-, polegający na zdaniu  
jego jak na wyroczni jakiej, aby by-ł przytomnym  
na tok nazwanej Bo z 111 o w ic przyjacielskiej w  T oruniu . 
Komeniusz powrócił niezwłocznie do L eszn a , m iał 
udział we wszystkich swego wyznania obradach, które  
o w ą  R ozm ow ę przyjacielską ;v T oruniu poprzedziły, i  
znajdował się na niej osobiście. A le bądź to z rostrop- 
uości, bądź też, że teo log ia  nie była dla niego polem  
popisyw ania się, b y ł nieczynnym  tylko świadkiem ca­
łej tej R ozm ow y. W krótce potem  odebrał wezwa­
nie od Z ygm unta R agocego , xiążecia siedm iogrodz­
k iego i  od  Krystyny, królowej szw edzkiej, aby szkoły  
w krajach ich  urządził. D o  Szwccyi posłał K om eniusz 
Figulusa, m łodego Czecha, przyśzłfego zięcia sw ego, 
fgą. Maja >6jg) ' wym aw iając się  od przyjęcia wezwa­
nia w ie łk iem i pracami i  skoł.itanem zdrowiem . Po 
pow rocie F igulusa z Szwecyi, puścił się do Siedm io­
grodu w  towarzystwie tegoż F igu lusa i Samuela Ilart- 
m ana, później seniora Braci czeskich w  W ielk ie j  
p olsce. W  Siedm iogrodzie zabawił do roku 1654, * 
m iędzy innem i urządził -koHegium ar Patoku. Uda— 
rowany hojn ie od w dow y Xięcia- Puigocego (który w  
czasie pobytu  ,-Komeniusza w  Siedm iogrodzie zszedł 
z tego- świata) iojjpatrkony od niej w chlubne św ia­
dectwa w  liście do Seniorów Zborów wielko - p o lsk ich  
dane, pow rócił do Leszna.. „Powraca do was“  —-  
m ówi X iężna w  w spom nionym  liśc ie  „W asz Ko­
m en iu sz , o któregoście się tylokrotnie up om in ali. 
Powraca zaś- w niedogodnym  dla nas czasie, gdy po 
trzechletnich około szkoły naszej pracach jego , owoce 
zawiązywać s ię  i  ukazywać zaczynają. Zatrzymalibyś­
m y byli go chętnie do końca czwartego roku, w  na­
d z ie i, że przytomność jego byłaby szkole naszej na­
der pożyteczną; - ale przeciw ^voli waszej nie chcieliś­
m y  postąpić; Puszczamy go tedy z wdzięcznością, 
składając W am  dzięki za przysłanie nam go . W  ten, - 
jednak- sposób zwracamy go W a m , iż  sobie nieco  
prawa do n iego  zastrzegam y, co ato li ma być bez 
W aszej szkody. T o jest: acz nieprzytomnym ma nam  
służyć dalszem i pism am i sw em i i  radami. Niechaj 
aniół pański towarzyszy m u w  podroży, i- przywiedzie 
go szczęśliw ie w  W asze p r o g i, za co Najwyższem u  
pokorne dzięki złożym y i  t. d ,’* W  rok  po powro-



cie K om eniusza do P o lsk i, Szwedzi o p a n o w a li W ie l-  
kąpolskę. O tw o rzy ły  się n a tychm iast K om en iuszow i 
w id o k i, na  m arzen iu  o p a r te , że Szwedzi w ychodźców  
m o raw sk ich  i  czeskich do Ojczyzny przyw rócą . A le 
n ied ługo-cieszy ł się sło d k iem rn a rzen iem , i ,  co gorsza, 
p rzy tu łk iem  w  W ie lk ie jp o lsc e . W  ro k u  bow iem  
1656 zaczęło się chylić szczęście w o je n n e  Szwe­
dów . C ały n a ró d  przeciw  n im  pow stał. W ie lk o ­
p o lan ie  p o d  dow ództw em  w alecznego O palińsk iego , 
W o jew o d y  p o d lask iego  zaczęli znosić jed en  po  d ru ­
g im  oddziale w o jsk  szw edzkich , znajdujących się w  
"W ielk ie jpo lsce ; ab lizy li się też p o d  L eszn o , i  wezwali

J a n  A m  os R o m e  ni  11 sz.

m iasto , aby się p o d d a ło . Z  n a m o w y  K om eniusza 
L eszn iąn ie  z m ałym  g arn izonem  szwedzkim  p o stan o ­
w i l i  b ro n ić  się do upadłego . U p o r te n  naraził m ie ­
szkańców n a  w ie lk ie  s tra ty  ; K om eniusz zaś sc h ro n ił się 
w praw d z ie  do  p o b lisk ieg o  S z ląska ; u trac ił a to li cały 
sw ó j m ajątek i  znaczny zapas książek i  rękopism ów . 
Z  Szląska p rzen iósł się K om eniusz do B ra n d en b u rg ii, 
p o tem  udał się do H am b u rg a , nareszcie o siad ł w A m ­
sterdam ie. S tarcow i, k tó rego  sława po  całej rozeszła 
się  E u r o p ie , n ie  tru d n o  by ło  znaleść w  H o llan d y i 
d o b ro czy ń có w , k tórzy  m u  lo s do śm ierc i zapew nili. 
O sta tn ie  la ta  życia spędził K om eniusz na n ied o rze ­
cznych p ro ro ctw ach  o pap ieżu , o kościele k a to lick im  
i  o do m u  au stryack im , k tóre d ru k iem  o g ło s i ł ,  a k tó ­

ry c h  n iesp e łn ien ia  n a  większe zm artw ien ie  swoje d o ­
żył. U m arł w  78 ro k u  życia, dn ia  15 L is to o a d a  1670 r .  
B y ł to  mąż uczony', n iezm iern ie  p racow ity  i  do sp ra ­
w y  swego w yznania aż do fanatyzm u przyw iązany. 
T o  uczucie by ło  źródłem  w szystkich jego  m a rz e ń , 
k tó re  go w  oczach lu d z i św iatłych śm iesznością 
o k ry ły . P o lak o m , jak o  P a p i e ż n i k o m ,  n ie  sprzy jał 
K om eniusz. W  związki m ałżeńskie w ch o d ził dwa 
razy , raz w sw ojej o jczyźnie , p o w tó rn ie  w  r .  1649, a 
więc w 57 ro k u  życia, z jakąś Jo an n ą  G ajusow ą, o b y ­
w atelką toruńską. Z  pierw szego m ałżeństw a m ia ł c ó r­
kę, k tó ra  poszła za F ig u lu sa , M in is tra  B rac i czeskich 
p rzy  ró żn y ch  w ie lk o p o lsk ich  i  p ru sk ic h  zborach .

’ K om eniusz p isa ł n iezm iern ie  w ie le . K afał U nger 
w y licza  w szystk ie p ism a jego  w  B o h e m i a  d o  e t a  
B a l b i n i  S. J . M y p rzestan iem y na w y m ien ien iu  
celn iejszych  dzieł jeg o , lu b  ta k ic h , k tó re  nas p o d  
jak im k o lw iek  w zg lędem  obchodzą.

1 )  Ja n u a  l in g u a ru m  re se ra t j ,  sen no v a  m eth o d u s 
com p reh en d en d i facillim e eu jusv is n a tio iu s 
ł in g u a m , p raese rtim  la tin am  vern acn lam p u e, 

L esn ae  1651.
D zieło  t o ,  n ie  ty lk o , że b y ło  tłum aczone na 
wszystkie g łów niejsze język i E u ro p e jsk ie , ale 
także na arabsk i, pe rsk i, tu reck i i  m o n g o lsk i. 

Po  g reck u  przełoży ł jc  T eo d o r S im o n is , M in i­
s te r  w K isie lin ie  w Polsce  ; po  po lsku  A ndrzej 
W ęg ie rsk i. Po p iśm ie S. żadna książka n ie  by la 
na  ty le języków  przełożoną.

2) ©piegcl gufer O higFcif. 2 ijjh 163(5. — Jest to 
k a za n ie , k tó re  K om eniusz  m ia ł na  pogrzeb ie  
R afała L eszczyńskiego, W o je w o d y  bełskiego.

3)  L u x  e ten eb ris  n o v is  rad iis  aucta  etc. Są to 
P ro ro c tw a  Krzysztofa K o ttera , M ikołaja  D ra b ic - 
k iego  i K ry sty n y  P o n ia to w sk ie j, P o lk i.

4 ) E cc lesiae  S lavouicae b rev is h is to r io la . Am - 
s te rd am i 1660.

5) H is to r ia  p e rsecu tio n u m  E celesiae  B ohem ae.

6) P au egyricus C aro lo  G ustavo P o lo n iam  aggre- 
d ie n ti  sc rip tu s . 1657.

7 ) E x c id iu m  L esnae . 1656 . i  t. d.

J .  Ł .

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G u n t e r a  w L e s z n i e . (R e d . C iech ań ik i.)


